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Hymn do Ducha świętego.
(Praekład hymnu łacińskiego „Veni Creator.“) I

Przyjdź Duchu S tw órco  w  okrąg ziem 
U m ysły  Tw oich naw iedź rzesz,
Napełnij górnej łaski tchem  
Te serca, k tó rym  życie ślesz.

Pocieszycielem  T yś jest zwan 
I najw yższego Boga dar,
T yś nam aszczeniem  duszom dan,
Zdrój żyw y , miłość, ognia żar.

T y  siedm ioraki darem  łask,
Rąk Cię ojcowskich palcem  zwą,
T y  obietnicy Ojca blask 
W zbogacasz usta m ow ą Tw ą.

O w nieś nam św iatło  w  zm ysłów  noc, 
Miłości w  serca  w ylej zdrój.
Ułom ność ciała w  czynu moc,
T w ą nieustanną łaską zbrój.

W  dal odpędź w roga, w  niwecz skrusz 
I rychło  pokój ześlij nam,
Pod Tw ojem  znakiem , W odzu dusz, 
Miniemy wszelkiej złości kłam.

Niech przez Cię, k tó ry ś p raw dy  Duch, 
Poznajem  Ojca z Synem  w raz,
I Ciebie, jedno Tchnienie Dwóch, 
W yznajem  w iarą  w  każdy czas.
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Ш )И  Niech Bogu Ojcu chw ała  brzm i
W raz  z Synem , k tó ry  z grobu w stał, 
1 D aw cy pociech, w  jednej czci,
Hołd w iekuistych płynie chwał.

Е Я  Ks. т. к.
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Zielone Światki .
roczystość Zielonych Św iątek  obchodzono w  S tarym  Za­

konie jako św ięto żniw  i nazyw ano je „dniem p ierw iast­
kó w “ poniew aż w  dniu tym  dziękow ano Bogu za żniw a 
i ofiarow ano mu pierw sze owoce.

U nas praw dziw ie to „zielone“ Św iątki, bo stro im y m ieszka­
nia zielonemi gałązkam i i kwieciem  przypom inając sobie radośnie, 
że dziś Duch sw . zstąpił na ziemię i odm łodził ją sw em  tchnieniem . 
Pola, łąki i lasy  now ą m ają szatę — w szystko  jaśnieje św ieżą zie­
lenią i silnem now em  życiem  — naw et zbolałe i znękane k rzyżow ą 
drogą w ojny serca  nasze, odczuw ają urok i w dzięk radosnego św ięta  
i z w iększą ufnością pa trzą  w  przyszłość. Kościoły i chaty  um a­
jone kw ieciem , a w  nich rozlega się m odlitw a i śpiew  nabożny i 
„P rzez  Tw oje św ięte Ducha zesłanie“ .

Duch św . naw iedza dziś dom y i chaty, w prasza  się do dusz­
nych w arsz ta tów  tw ardej, codziennej p racy  na chleb, do ciem nych 
m ieszkań czarnej nędzy życiow ej — w prasza  się do udręczonych 
serc  naszych jako Pocieszyciel, aby  je napełnić w iarą , m iłością 
i ufnością.

Dzień dzisiejszy jest tym , w  k tórym  Duch Boży objaw ić się 
pragnie w szystk im  Swym- dzieciom. I czy jest kto dziś tak  sm utny, 
kom uby Duch p rześw ięty  choćby przez b łysk  chwili nie w niknął 
słońcem  do duszy?

Ale Zielone Św iątki to w łaściw ie dzień narodzin Kościoła św.. 
W ażna to b y ła  chwila, kiedy Duch św . ośw iecił um ysły  A postołów  
i przeniknął ich serca  niebiańskim  ogniem, k iedy zapalił ich takiem  
m ęstw em , że w ychodzą na św iat cały , idą na katusze i śm ierć m ę­
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czeńską, idą bez strachu i lęku, aby głosić C hrystusa ukrzyżow a­
nego, w ted y  urodził się praw dziw ie Kościół w yznaw ców  i m ęczen­
ników. Ten sam  Duch św . od tego dnia aż do skończenia św ia ta  
żyje i działa w  Kościele naszym , broni od błędu, leczy rany  za­
dane, pociesza w  ciężkich prześladow aniach, dodaje siły  i hartu  
do m ęczeństw a, jest nauczycielem  nieom ylnym  odw iecznych praw d 
Bożych, głoszonych przez usta następców  Apostołów , papieży.

Nie gdzieindziej, jak w łaśnie w  Kościele katolickim  pod opieką 
Ducha św. dojrzew ają najw spanialsze dzieła w ia ry , m iłosierdzia 
i pośw ięcenia. Spójrzm y na one nieprzeliczone szeregi Św iętych  
Pańskich, tych  w ym ow nych św iadków  łaski Ducha św iętego, na 
zastępy  m isjonarzy, k tó rzy  pobudzeni łaską Ducha św ., idą do dzi­
kich ludów  na życie trudu, a n ieraz na śm ierć m ęczeńską; łaska 
Ducha św. p rzykuw a S iostrę m iłosierdzia do łoża chorego, a każ­
demu daje moc w ielką do podjęcia obow iązków  najtrudniejszych 
i znoszenia boleści najprzykrzejszych  — to w szystko  spraw ia szkoła 
Ducha św iętego, ona w yrab ia  wielkie ch arak te ry  i w ychow uje w iel­
kich Św iętych.

Nie w ygaśnie  też w  Kościele ów św ięty  ogień, św iatło  łaski, 
niebiański zapał, k tó ry  rodzi codziennie praw ie n o w y c h  w yznaw ­
ców  i now ych m ęczenników . Nie tak  daw ne to dzieje, kiedy bi­
skupów , kapłanów  i w iernych  katolików  za uczciw e spełnianie obo^ 
w iązków  religijnych w trącano  do więzienia, skąd musieli iść na w y ­
gnanie; przypom niały  nam  się rów nież w  dzisiejszych czasach m ę­
czeńskie dzieje w łościan podlaskich, p rześladow anych braci unitów , 
k tó rzy  ongiś ginęli za w iarę  z odw agą daw nych m ęczenników , ale 
nie w yparli się odziedziczonej po przodkach w ia ry  św . A ileż do­
w odów  cichego bohaterstw a  dosta rczy ła  nam w ojna ostatnia, ileż 
to naw róceń  dokonało się na polu w alki, ileż cichych m ęczenników  
kryje w  sobie ca ły  nasz naród — i któż tych  w szystk ich  napełniał 
nadzieją, ufnością i m ęstw em , jeśli nie łaska Ducha Świętego!

Nad łodzią Kościoła niejedna przehuczała burza ciężka, ale 
Kościół jak skała  sta ł i stoi niezachw iany. I chociaż dzisiaj nie 
s tacza Kościół o tw arte j w alki z heretykam i, za to cichości, sk ry - 
tości trw a  dalej w alka podjazdow a tern groźniejsza. P rą d y  w rog ie  
religji objaw iają się w szędzie, a ponad niemi rozpanoszyć się p ra ­
gnie jeden w róg  groźniejszy nad w szystk ich  to  bolszewizm , czyli 
najskrajniejszy socjalizm. Zam iast na praw nej i spraw iedliw ej dro­
dze dźw igać niższe w a rs tw y , chce on obalić cały  porządek spo-
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Jeczny, m ianowicie w ładzę i w łasność. Poniew aż zaś Kościół broni 
tego porządku, przeto bolszewizm  i ciemni jego prorocy  w ypo­
w iadają mu w alkę na zabój i odbierają ludziom, idącym  na lep jego 
obietnic, w iarę  w  Boga, aby ich potem  popchnąć do m ordu 
i grabieży.

P rzec iw  tem u duchowi czasu, k tó ry  chce niew iarę w  życie 
w prow adzić, k tó ry  szczęście widzi jedynie w  używ aniu rzeczy  
ziemskich i nagrom adzeniu skarbów  św iata, a kró lestw o swoje w e 
łzach i nieszczęściu drugich chce budow ać, przeciw  tem u niebez­
piecznemu duchowi, k tó ry  chce pow aśnić dzieci jednej m atki, ty  
w ystąp  do walki, zag rzany  ogniem Ducha św iętego, Ducha p raw dy, 
spraw iedliw ości i miłości.

Jeśliś katolikiem , wzmocnij w iarę  najpierw  w  sobie sa­
mym, nie w sty d ź  się tej w ia ry  przodków  swoich i w szędzie 
o tw arcie  i jaw nie do niej się przyznaw aj ! Umocnij ją w  swojej ro­
dzinie, w śród  dzieci m ianowicie, k tórym  tak  bardzo  grozi zepsu­
cie. W e w szystk ich  zaś spraw ach, jakie nam sm utne czasy obecne 
przyniosły, rządźm y się św iętą  miłością, k tó ra  jest rozlana w  se r­
cach naszych „przez Ducha św., k tó ry  nam jest dany“ .

W  B O Ž E  C I A Ł O .
idzie P an  Jezus w  m onstrancji złoconej 

P rzez  pola, drogi,
K łaniają mu się pokornie zagony 

I lud ubogi.
Idzie P an  Jezus niby król tej wioski 

Gdzie krzyże, chaty,
Lecą do Niego bóle, łzy  i troski,

Sypią się kw iaty.
Idzie P an  Jezus tuż koło cm entarza,

Gdzie te m ogiły;
A w iatr od grobów  m odlitw ę pow tarza :

O Jezu m iły!
Idzie P an  Jezus w  m onstrancji złoconej 

P rzez  sw oje włości, 
B łogosław ieństw o płynie w  św iata  strony, 

Gdzie sercem  prości. Z. T.
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Uroczystość Bożego Ciała.

roczystość Bożego C iała jest dniem triumfu i chw ały  P ana 
Jezusa w  N ajśw iętszym  Sakram encie — jest to jeden 
z tych  dni szczęśliw ych, w  k tórym  na całym  świecie w e 
w szystkich  kościołach, do k tó rych  200 m iljonów katolików 

należy, w szystko  co żyje i w ierzy  i kocha, rusza się, k rzą ta  i spie­
szy  aby oddać pokłon utajonem u w  Sakram encie Panu. Echo 
w szystkich  dzw onów  kościelnych radosnym  dźwiękiem  w zbija się 
ku niebiosom, uroczyste  procesje i pobożne pienia rozlegając się 
w  pow ietrzu, ciągną przez ulice m iast i w iosek, strojone ołtarze 
i umajone ulice i domy, kw iatem  w ysypane ścieżki, po k tó rych  stąpa 
P an  nad pany, to w szystko  budżi radość i w zrusza  serca, a tysiące, 
tysiące dusz przyjm ując P ana  Jezusa w  Komunji św iętej lub a sy ­
stując nabożeństw om  kościelnym  odczuw a w  sobie przedsm ak nie­
bieskiego onego św ięta, k tóre nas czeka w  niebie. Nie m a stanu ani 
w ieku w śród  w ybranego  katolickiego ludu, k tó ryby  nie dzielił tej 
radości uniesienia. Św ietnie i bogato ustrojeni m onarchowie^ k ró­
lowie z orszakam i swem i, w ojska w  paradnym  szyku, kapłani 
w  św iątecznych ubiorach kościelnych, w ierni dorosłego wieku, dzie­
w ice i m łodzieńcy, a naw et m ale w  bieli dziateczki cieszą się i spie­
szą, aby  uczcić P ana  i Zbaw iciela Jezusa, k tó ry  tak  bardzo um iło­
w ał św iat, iż Siebie sam ego nam dał i w śród  nas ńa tej ziemi 
pozostał.

U roczystość tedy  Bożego C iała jest w spaniałym , pow szech­
nym , trium falnym  i hołdow niczym  pochodem  ku czci P ana  Jezusa 
w  Sakram encie żyjącego, a Kościół św ię ty  nadając temu pocho­
dowi obrzęd procesji z czterem a ołtarzam i i Ew angeliam i, nadaje 
wzniosłej uroczystości pouczające i pełne m ądrości Ducha św iętego 
znaczenie.

C ztery  o łtarze  na m iejscach publicznych w zniesione w skazują, 
że na w szystk ie  4 s trony  św iata  płynie z Najśw. Sakram entu  zdrój 
Bożej łaski i praw dziw ego życia, a ziemia ta  nasza jest cała św ią­
tynią i kościołem  obecnego w  Sakram encie Boga-C zlow ieka, Jezusa. 
G dziekolw iek On zstąpi, tam  jako Bóg praw dziw y  i ży w y  przeista­
cza smutne św ia ta  tu łac tw a  w  chw ałę, szczęście i radość.
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A czem  jest ten Jezus w  Sakram encie dla ludzkości i Sam  
vv Sobie, to nam  w skazuje treść  św iętych  czterech  Ew angelji, k tóre 
p rzy  o łtarzach  się śpiew a.

Pierw sza Ewangelia. W  tej śpiew a się początek z Ew angelji 
¡»w. M ateusza, w  której opisany jest rodow ód P ana  Jezusa, po­
cząw szy  od A braham a, aż do św. Józeia  i Marji, z której się naro ­
dził Jezus. T o nam  przypom ina, że P an  Jezus jest p raw dziw ym  
człow iekiem , i jako taki urodził się z Marji. Zastosow ując tę Ew an- 
gełję do uroczystości Bożego Ciała, Kościół św ięty  w skazuje, że 
ten sam  Syn Boży, k tó ry  z miłości ku ludziom raczy ł zstąpić na zie­
mię, zb ra tać  się z ludźmi i pozwolić, abyśm y mogli w yliczać Jego 
przodków  i Jego k rew nych  w edle człow ieczeństw a, k tórem  się 
odział — że Ten sam, m ówię, Syn Boży, drugi raz  cudowniej jeszcze 
się zniżył, zb ra ta ł i połączył z pokoleniami ludzkiemi, drugi raz 
chciał się poniekąd urodzić na ziemi, p rzybierając  postać chleba 
i w ina, aby  jako pokarm  już nie z jednem  tylko pokoleniem, ale 
z każdym  z osobna człow iekiem  m ógł się jak najściślej zjednoczyć.

P rz y  pierw szej ted y  Ew angelji rozm yślajm y o tem  cudownem  
drugiem  narodzeniu P an a  Jezusa  w  Sakram encie O łtarza  i oży­
w iajm y w  nas w iarę , iż ten sam  Jezus, k tó ry  z Marji się narodził, 
jest m iędzy nami —  i jest na to, aby  już nietylko w y b ran a  p rze­
czysta  M atka Jego, ale aby  każdy z nas m ógł Go m ieć i nosić w  ło­
nie swojem.

Druga Ewaugelja. W  tej śpiew a się ustęp P ism a Bożego 
w  k tó rym  jest m ow a o przepow iadaniu św. Jana Chrzciciela, k tó ry  
w o ła ł: „Gotujcie drogę P ań sk ą“ i upominał lud, aby  P an a  Jezusa 
przy jął jako sw ego praw dziw ego M esjasza i nauczyciela. P rz y ­
taczając tę  Ew angelię Kościół B oży nas poucza, że w  N ajśw iętszym  
Sakram encie jest p raw dziw y  nasz Nauczyciel i M istrz żyw ota  
w iecznego, którem u drogę do naszego serca tak  samo zgotow ać 
i z radością św iątecznie usłać m am y, jak mu w  dniu tym  Bożego 
C iała uścielam y drogę po ulicach m iast i w iosek naszych i do do­
m ów  naszych.

W iedzm yż, iż P an  Jezus w  Sakram encie jest naszym  praw dzi­
w ym  nauczycielem  i nie usuw ajm y się od Niego, ale Go często do 
serc  naszych w prow adzajm y, aby  nas pouczał dróg zbawienia.

Trzecia Ewangelja. W  tej przypom ina nam  Kościół św . ofiarę 
Z achariasza i ukazanie się Anioła, k tó ry  mu zw iastow ał narodzenie 
Jana. W  ten sposób poucza nas Kościół św., że w  Sakram encie 
O łtarza  jest nasz A rcykapłan najw yższy  i w ieczny, k tó ry  w  tem
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sam em  Ciele, k tóre uw ielbiam y w  N ajśw iętszym  Sakram encie speł­
nił ofiarę i złożył się na ołtarzu  K rzyża w  całopaleniu za zbaw ie­
nie całego św iata.

A na tern nie poprzestając, to sam o Ciało i K rew  sw oją i ży ­
cie składa w  wiecznej niepokalanej ofierze w  czasie Mszy św. -— 
aby odnaw iając m istycznie i duchowo ofiarę k rzyżow ą, zjednyw ał 
nam u Ojca niebieskiego łaski potrzebne do zbawienia. A ofiaruje 
On w  tej Mszy św iętej ofierze nietylko Ciało i K rew  sw oją, ale 
praw dziw ie i życie, albow iem  chociaż jest ży w y  i p raw dziw y 
i zm artw ychw staw szy  już um rzeć nie może, to jednak ukryw ając 
się pod postaciam i chleba i w ina, b ierze na siebie pozór śm iertel­
nego i nieżyw otnego. Rozpam iętujm y tedy  p rzy  tym  3-cim oł­
tarzu  tajem nicę tej ofiary i a rcykap łaństw a P an a  Jezusa, i prośmy 
abyśm y tą  Jego ofiarą odkupieni byli.

Czwarta Ewangelja. To początek przecudnej i wzniosłej 
Ew angelji Janow ej której p raw ie codziennie na końcu Mszy św ię­
tej słucham y.

Już z pew nością w szyscy  w iem y, że w  tej Ew angelji Jan  św. 
w zbija się w ysoko, bo aż do tronu B óstw a i poucza, że ten Jezus, 
którego ludzką natu rą  obleczonego w idzim y, jest p raw dziw ym  
w iecznym  Bogiem i Synem  czyli S łow em  Bożem, k tóre z łona Ojca 
przedw iecznego się rodzi, a ty lko w  czasie to „Słow o stało  się Cia- ' 
łem i m ieszkało m iędzy nami i w idzieliśm y go jako Jednorodzonego 
od Ojca pełnego łaski i chw ały“.

P rzypom ina nam ted y  Kościół Boży, czy tając tę  Ew angelję 
w  uroczystość Bożego Ciała, że Słow o Boże nietylko Ciałem  się 
stało, ale że toż samo „Słow o Boże chleba postać p rzybra ło  i za ­
m ieszkało m iędzy nam i!“ Bóg tedy  p raw dziw y  i Syn B oży przed­
w ieczny i nieśm iertelny w śród  nas p rzebyw a w  N ajśw iętszym  S a ­
kram encie — i to w iecznie przed oczym a i w  sercu m ieć m usim y, 
abyśm y nie sądzili, że samo tylko Ciało i K rew  Jezusa m am y, ale 
że jest też i D usza i B óstw o Jego w  tym  Sakram encie, i przeto S a ­
kram ent ten „N ajśw iętszym “ się zowie, i źródłem  jest łaski w szel­
kiej i w iecznej chw ały . Możemy w ięc pow tórzyć z Janem  św iętym  
E w angelistą, iż „w idzim y Go jako Jednorodzonego od Ojca pełnego 
łaski i chw ały“ .

W ięc B racia i S iostry  III Zakonu, jeśli zaw sze, to szczególniej 
w  czasie ok taw y  Bożego C iała obowiązkiem  jest naszym  uwielbiać 
P ana  Jezusa w  Najśw. Sakram encie i zag rzew ać serca nasze do 
coraz gorętszej miłości ku Niemu. Hojniejsze bowiem  i częstsze



—  121 —

sp ływ a na nas w  tym  czasie błogosław ieństw o P ana Jezusa, który  
po w szystkich  kościołach katolickiego św iata  dw ukrotnie w  pu­
blicznych procesjach przechodzi pom iędzy nami, rozsypuje swe 
dary  niebieskie i błogosław i pochylonym  głowom  naszym . W szyscy  
przeto, k tórzyśm y serca nasze poświęcili Panu Bogu przez w stą ­
pienie do III Zakonu, powinniśm y w  tej oktaw ie Bożego Ciała a na­
w et w  przeciągu całego m iesiąca czerw ca, k tó ry  jest praw dziw ie 
miesiącem N ajśw iętszego Sakram entu, p rzyśw iecać przykładem  
gorliwości i pilności w  oddaniu hołdu należnego Bogu utajonemu, 
w pośród nas przebyw ającem u.

A do przykładu dodajem y m odlitwę bo i przez m odlitw ę w ię­
cej się ludzi naw raca  jak przez w szystkie inne środki nauczania 
i upominania; módlm y się w ięc o to, aby w szyscy  w ierni w zrastali 
w w ierze i miłości ku Jezusow i utajonem u w  N ajśw iętszym  S ak ra ­
mencie i, aby ta  w iara  i m iłość w  uczynkach się objaw iała. Pokaże 
się zaś nasza w iara  w  uczynkach, jeśli pilnie uczęszczać będziem y 
na' Mszę św iętą  nietylko w  dnie św iąteczne, ale naw et w  dnie po­
w szednie, jeśli często i z czystem  sercem  zbliżać się będziem y do 
Stołu Pańskiego i w  ogólności — jeśli cenić sobie będziem y każdą 
sposobność oddania czci Jezusow i w  P rzenajśw iętszym  Sakram en­
cie. Jedną zaś z takich sposobności jest błogosław ieństw o Najśw. 
Sakram entu, które tak często udzielane byw a po Mszy św. albo 
na końcu nabożeństw . Częstokroć ludzie oziębli w ysłuchaw szy  
Mszy św. w ychodzą z  kościoła w łaśnie w  czasie błogosław ieństw a, 
jak gdyby uciekali przed błogosław ieństw em  i laską P ana Jezusa. 
O w oż kto m a w iarę  i m iłość Boga w sercu, powinien w łaśnie z ta ­
kiej chwili korzystać  i błagać Zbawiciela o m iłosierdzie dla siebie 
i dla bliźnich swoich.

f ł a o z ę ,  bo D ó g  n ig d f  nie p pzfjdzie  do n a s z e g o  dom u!...

¡liche zaw sze i opuszczone m iasteczko dziś piękny i pow ażny 
przedstaw iało  widok. Balkony i dom y przybrane w  skrom ­
ne dyw any  i w  zieleń, a okna w  jarzące św iatło  św iec, 
pom iędzy którem i sta ły  obrazy  Św iętych Pańskich. Ulice 

zaroiły  się grom adą rozm odlonego ludu, a w  pow ietrzu unosił się 
zapach wonnego kadzidła. W śród  pieni pobożnych „Tw oja cześć,

В
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chw ała“, w śród lasu chorągw i, otoczony blaskiem św iatła  pod bal­
dachimem szedł Król, Bóg i Odkupiciel.

P rzy  oknie pewnej chałupki stał siedmioletni chłopczyk 
z oczym a błędnemi, zapatrzony w owe dziw ne uroki, zasłuchany 
w anielskie śpiew y, k tóre tak mile brzm iały dla niego, tak  słodko, 
jakby pieszczoty Anioła S tróża. W szystko to dziw ne i nowe dla 
niego. W ie tylko, że pod bogatym  i pięknym  baldachim em  postę ­
puje Bóg, bo tak mu powiedział w czoraj tow arzysz  zabaw  z są­
siedniego domu. W ie tylko t y l e ! . . .  I siedem lat jego, podziwiają 
z zachw ytem  ten m ajesta tyczny pochód, to bogactw o, ten urok, 
których on nigdy dotąd nie w idział, będąc przecież katolikiem i ży ­
jąc w  kraju katolickim.

W spaniała procesja zbliża się i przechodzi tuż pod oknami 
domku, a m alec pełen zachw ytu w o ła :

— Prędko, mam usiu! Prędko, pospiesz s i ę . . .  taka śliczna 
procesja!

Matka jednak obojętnem i zimnem sercem  odpow iada:
— Cicho, chłopcze, zostaw  mnie w  spokoju! Lepiej i ty  się 

stąd  usuń, byś po próżnicy ócz sw ych nie m a rn o w a ł! . . .
Nie spodziew ał się chłopiec tak szorstkiej odpowiedzi i lęka­

jąc się, aby go m atka nie usunęła od okna, zamilkł, w patru jąc się 
z uw agą i ciekaw ością dziecinną w procesję P rzenajśw . Sakram entu.

1 skąd ta  zimna i obojętna odpowiedź m atk i?
Ojciec, biedny w yrobnik, pijaczyna, nie troszczący  się o dom, 

od czasu do czasu tylko zjaw ia się, by po pijanemu w yw ołać  bu­
rzę, narzucać przekleństw  i w yzw isk  żonie i dziecku. Matka zaś, 
to nieszczęśliw a, biedna i opuszczona kobieta. Liczy zaledwie 
30 wiosen życia, tw arz  jej pokurczona, pożółkła, nosi ślady zm ar­
tw ienia i troski, cierpienia i głodu, biedy i choroby. Każdy dzień 
był dla niej nowem źródłem  cierpienia, dalszym  krokiem  do grobu. 
Poniew ierana przez m ęża pijanicę, niszczona straszną chorobą, dni 
swoje przepędzała na łożu boleści, bo sił jej już brakło do pracy 
codziennej.

Lecz to nie w szystko. Ta kobieta bez sił, opuszczona przez 
męża, bez isk ry  miłości m ałżeńskiej i m atczynej, o w yglądzie po­
nurym  a charak terze poryw czym  i brutalnym , ta m atka nieszczę­
śliw a ży ła  bez w iary , bez Boga! Serce jej stało  się pustką już od 
lat wielu, a odkąd utraciła  skarb  swój najdroższy, w iarę, życie jej 
było nieznośne i uciążliwe. Pożycie m ałżeńskie stało  się piekłem, 
w reszcie nadeszła choroba, cierpienia i głód, k tóre do resz ty  za­
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gubiły nadzieję i miłość, zm azały Imię Boga, k tóry  odtąd przestał 
istnieć dla całego domu.

W śród takiego otoczenia i pod zgubnym  w pływ em  nieszczę­
śliw ych rodziców, chow ał się chłopczyk siedmioletni. Opuszczony 
i zaniedbany przez m atkę, poturany  przez ojca-pijanicę, bez słow a 
pociechy, bez iskry  miłości, bez w ychow ania, bez w iary , bez 
B o g a . . . Lecz mimo w szystko , cudem praw ie zachow ał serce 
anielskie, czyste i w rażliw e. Ten Bóg, w yszydzany  ustaw icznie 
w  domu, był ten sam, k tó ry  dzisiaj przechodził ulicami, ozdobio- 
nemi kwieciem, w śród  dym u kadzideł, św iateł i pieśni rozm odlo­
nego ludu, by szukać biednych, opuszczonych i nieszczęśliw ych!

Nagle u rw ała  się pieśń, ucichły srebrne dzwonki, trium falny 
pochód Jezusa C hrystusa się zatrzym ał i Bóg w szedł do domu 
pobliskiego.

— Bóg w szedł tam, do dom u? D laczego? — pytało siebie 
zadziwione dziecię.

Po krótkiej chwili ozw ały się na nowo uroczyste pienia: 
„Rzućm y się w szyscy  spojem, uderzm y w  ziemię czołem, dając 
pokłon N ajw yższem u, w  Sakram encie ukrytem u, Bogu naszem u“ 
i owe długie szeregi poruszyły  się powoli, postępując naprzód, 
zwolna nikły z oczów  chłopczyny. I już nie w idać uśm iechniętych 
tw arzyczek  dziew cząt w  bieli, k tóre sła ły  kwieciem  drogę dla P rz e ­
najśw iętszej Hostji, już nie dojrzeć pobożnego ludu i szeregów  uro­
czyście przybranych kapłanów , ani złotego baldachim u, pod którym  
m ajestatycznie postępow ał B ó g -S tw ó rc a . . .  Biedne dziecię, syn 
tak bardzo nieszczęśliw ych rodziców, oczu sw ych jeszcze oderw ać 
nie może i z okna, w ychylony na ulicę, jak kw iatek łaknący w ody, 
jak dusza pragnąca łask, szuka ono ostatnich śladów  tego Boga, 
k tó ry  przed chwilą przeszedł przed jego oknami. Serce mu biło 
bezwiednie przed w stępującym  doń strum ieniem  w iary , na rozpro­
mienionej tw arzyczce  św ieciły  jakoby złote perły  łzy, k tóre zda­
w ały  się być odbiciem radości niebiańskiej.

Posłyszał, iż m atka go w oła. Zdziwiona łzami dziecka, zapy­
ta ła  go szorstko, dlaczego płacze. A chłopiec z głów ką spuszczoną, 
z tw arzyczką  pełną łez, z prostotą niewinnej duszy odpowiada 
m atce:

— P łaczę, bo Bóg nigdy nie przyjdzie do naszego domu . . .
Jak  grom z jasnego nieba spadły  te dziwne, tajem nicze słow a

chłopczyny na w yschłe  i zziębłe, bez w ia ry  serce m atczyne. W zru-
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szona do głębi tym  głosem Bożym, upadła na kolana i zakryw szy  
tw arz  w  sw ych chudych dłoniach płakała serdecznie, d łu g o . . .

Tyle lat ubiegło jak łez tak szczerych i pokutnych nie 
u ro n iła . . .

3£

tym  miesiącu tak drogim dla czcicieli Najsłodszego 
Serca  Pana Jezusa — w  tym  to bowiem  miesiącu św ię­
cimy uroczystość Bożego Ciała, w  tym  miesiącu ob­
chodzimy św ięto N ajsłodszego Serca Patia Jezusa, 

w  tym  też miesiącu m am y w szystk ie  nasze m odlitw y, spraw y 
i k rzyże ofiarow ać, prosząc o w iększe nabożeństw o do P rzenajśw . 
Sakram entu  — podaję w am  mili T ercjarze, za patrona św. Aloj­
zego jako w zór, jak m am y od najw cześniejszego dziecięctw a sw ego 
uczyć się kochać P rzenajśw . Sakram ent, jak do Komunji św. naj­
pobożniej przystępow ać, a w  miłości ku Panu Jezusow i pod posta­
ciami chleba i w ina obecnemu, pom nażać się.

W iarę i m iłość dla P rzenajśw . Sakram entu zaszczepiła w  sercu 
św. Alojzego jego w łasna m atka. Od pierw szej tedy  chwili, w  któ­
rej dziecię m ówić poczynało, uczyła je pobożnie w ym aw iać Naj­
św iętsze Imiona Jezusa i Marji, rączęta  jego sk ładała  do m odlitw y 
i często prow adząc Alojzego do kościoła przed Najśw. Sakram ent, 
uczyła, że Pan  Jezus nietylko dla tego jest na ołtarzu  obecny, aby ­
śm y Mu cześć i uwielbienie oddawali, ale jeszcze bardziej, aby nam 
się dać za pokarm  na żyw ot w ieczny i zadatek chw alebnego zm ar­
tw ychw stania . U czyła go, jak Panu Jezusow i służyć, jak całern 
sercem  kochać i czcić Go powinien.

Tę zaś w iarę  i m iłość w  sercu św. Alojzego pom nożył i ugrun­
tow ał św. Karol Borom eusz, przygotow ując go do pierw szej Ko­
munji św . P rzysposobiw szy  się przez życie cnotliwe i dobrą spo­
wiedź, przyjął po raz p ierw szy  P ana Jezusa utajonego w  Przenajśw . 
Sakram encie z ręki św iętego Karola Bororneusza.

C zęsto pow tarzał, że dzień pierw szej Komunji św . jest dla 
niego najpiękniejszym  dniem w  życiu, że od przygotow ania i go-

Patron na m iesiąc czerw iec.

Św ięty Alojzy Gonzaga
(21 czerw ca).
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dnego przyjęcia pierwszej Komunji św . zależy nasze szczęście do­
czesne, a przedew szystkiem  wieczne.

Odtąd przystępow ał do Stołu Pańskiego w  każdą niedzielę. 
T rzy  pierw sze dni pośw ięcał na dziękczynienie po Komunji św., 
drugie zaś trzy  na godne przygotow anie do następnej Komunji św. 
W  tern częstem', a pobożnem posilaniu się Chlebem Anielskim, znaj­
dow ał szczególne pożywienie dla swej pobożności połączonej z p ra­
cą, najm ocniejszą obronę swej niewinności i siłę do postępow ania 
w cnotach i doskonałości.

W  dnie, w  k tórych  nie przystępow ał do Stołu Pańskiego, łą­
czył się ze Zbawicielem  swoim w  sposób duchowny. Codziennie 
byw ał na Mszy św. w  najw iększem  skupieniu. W śród  dnia często 
naw iedzał P rzenajśw . Sakram ent. Tu przedstaw iał potrzeby swoje 
i osób sobie najdroższych, tu szukał św iatła, rady  i m ocy, abý się 
Bogu coraz więcej podobać i na w ieczne zbawienie sobie zarobić. 
O statni raz przyjął P ana  Jezusa w  sam  dzień oktaw y Bożego 
Ciała.

Oto w zór dla nas ¡^P am iętajm y, że częste, a godne pożyw a­
nie P rzenajśw . Sakram entu i nabożne tegoż odwiedzanie jest nie­
w yczerpanym  skarbem  darów  niebieskich. Jeżeli nie codziennie, 
to przynajmniej w  każdą niedzielę i w  każde św ięto uroczyste słu­
chajm y nabożnie Mszy świętej, często, a godnie przystępujm y do 
Komunji św iętej, często, a zw łaszcza w  cierpieniach naw iedzajm y 
P ana Jezusa w  Przenajśw . Sakram encie utajonego. A kiedy Pan 
Bóg nawiedzi nas, lub drogą naszem u sercu osobę ciężką chorobą 
i będzie groziło niebezpieczeństw o śmierci, poprośm y zaw czasu 
księdza z ostatnim i Sakram entam i i zapragnijm y przed śm iercią 
połączyć się z Panem  Jezusem .

Zw łaszcza w y, najdrożsi rodzice, jeżeli pragniecie praw dzi­
w ego szczęścia sw ych dziatek, to starajcie  się, aby dzieci w asze 
do pierw szej Kopiunji św iętej p rzystępow ały  z najw iększem  p rzy ­
gotowaniem . Naśladujm y zatem  św. Alojzego w nabożeństw ie do 
P rzenajśw . Sakram entu, abyśm y razem  z Nim doznali skutków  tego 
Najśw. Sakram entu  miłości. Uproś nam to św. Alojzy.
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Konferencje dla Tercjarzy.
K o n ł e r e n e y a  XLVI.

0  korzyściach I I I .  Zakonu.
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,,W  zakonie żyje się czyściej, upada się rza­
dziej, pow staje się prędzej z upadku, otrzym uje się 
więcej iask, żyje się szczęśliwiej i um iera ła tw iej“.

(Św. Bernard).

ednego dnia, gdy zgrom adzenie zakonne było już ukończone 
i tylko kilkoro terc ja rzy  znajdow ało się w  kościele, świece 
na wielkim ołtarzu by ły  jeszcze zaśw iecone, gdyż jeszcze 
wiele osób chciało w stąpić do III Zakonu. Pom iędzy tymi, 

k tó rzy  prosili o przyjęcie, zauw ażył Ojciec D yrek tor młodziutkie 
dziew czę, co go nieco zadziwiło. „Ileż ty  m asz la t? “ spytał. W  tej 
chwili przystąpiło  bliżej dwoje ludzi, k tórzy  dotychczas trzym ali 
się na ubocžu a m ężczyzna rzek ł: „P roszę księdza — to nasza 
córka, zaczęła niedaw no 15 rok życia i dlatego nie chcielibyśm y 
się ociągać z zapisem  jej do tego zakonu, do którego już dawno 
oboje należym y, a i ona sam a bardzo tego pragnie“. Gdy więc 
ksiądz bardzo zbudow any i ucieszony przyjął tę m łodocianą ter- 
cjarkę do III Zakonu i potem  w inszow ał szczęśliw ym  rodzicom, oj­
ciec zanim się oddalił z córką, odpow iedział: „Naszem zdaniem  nie 
mogliśmy nic lepszego dać naszem u kochanem u dziecku, jak to, że­
śm y ją zapisali do III Zakonu!“

„Dobrze, dobrze!“ zaśm iał się dobrotliw ie duszpasterz a po­
g ładziw szy  ręką zam yślone czoło, rzekł : ! „W szysjtko to ładnie 
i pięknie, tylko trochę za prędko i przedw cześnie w ykonane. T rzeba 
było dziecku kazać jeszcze kilka lat poczekać, by później mogło 
sam o dobrowolnie się zdecydow ać; czyż bowiem  można w iedzieć 
naprzód, w  jakiem położeniu, w  jakich p rzykrych  w arunkach znaj­
dzie się kiedyś w asza córka i czy ona później będzie zadowolona 
z należenia do III Zakonu, bo niestety  często się zdarza, że niektó­
rzy  w  m łodzieńczym  zapale proszą o przyjęcie, a potem nie p rzy ­
noszą w cale zaszczytu III Zakonow i“. I m y, kochani tercjarze nie 
chcielibyśm y nikogo nakłaniać, by przedw cześnie i bez należytego 
zastanow ienia w stępow ał do III Zbkonu. Gdy jednak zacni rodzice 
czuw ają nad swojemi dziećmi albo sumienni chlebodaw cy zastępują
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miejsce rodziców, w tedy  bez żadnej wątpliwości przyjęlibyśm y z ra ­
dością także m łodociane osoby do III Zakonu. Albowiem ponieważ 
III Zakon jest wedle w yrażen ia  się papieża B enedykta XIII „p raw ­
dziw ym  zakonem “, przeto można tę niezw ykłą pochw ałę, jaką daje 
św ięty  B ernard  głównie stanow i zakonnemu, także i do III Zakonu 
zastosow ać i pow iedzieć: W  III Zakonie żyje się czyściej, upada 
się rzadziej, pow staje się prędzej z upadku, otrzym uje się więcej 
łask, żyje się szczęśliwiej i um iera się łatwiej.

W III Zakonie żyje się czyściej.

Jedna uboga dziew czyna sierota stała  z m ałym  węzełkiem  
podróżnym  w pokoju księdza proboszcza, bo przyszła  się pożegnać. 
„Idź w ięc w  Imię Boże“, rzekł ksiądz łagodnie, by łaś zaw szb moją 
w zorow ą uczennicą, co ci z pew nością przyniesie szczęście i błogo­
sław ieństw o Boże. Zanim cię na drogę pobłogosławię, jedno ci tylko 
kładę na serce. Pam iętaj dobrze o tern zaw sze i szczególnie w tedy, 
gdy ci zabraknie rady  ojcowskiej. Powoli podniósł ksiądz proboszcz 
rękę a w skazując palcem do góry  rzek ł: „Uw ażaj moje dziecko — 
patrz na palec B oży!“ W  pół godziny później dziew czyna ow a była 
już na końcu w si i w ysz ła  na w zgórze, gdzie stał k rzyż  p rzydrożny 
a gdy ostatni raz  popatrzy ła  na całą wioskę, na opustoszały dom 
rodzinny, na kościół, na cm entarz i na w szystko, co jej dotychczas 
było miłem i drogiem , serce jej z bólu i żalu pękało. P ad ła  pod 
krzyżem  na kolana i długo — długo ze łzami się modliła. Ta 
gorąca i rzew na m odlitw a bardzo ją pocieszyła i uspokoiła, bo jej 
się w ciąż zdaw ało , że z k rzyża  spogląda miłośnie Pan  Jezus — 
zupełnie tak , jak gdyby chciał pow iedzieć: „Uważaj moje dziecko, 
pa trz  na palec B oży !“ Tak, tak, łkało dziew czę, jest to w ięc taka 
w ola Boża, że m uszę iść w  obcy kraj, jest to palec Boży, k tóry  
z tego k rzyża  w skazuje mi drogę w  dal. I poszła. Ilekroć razy  
w idziała p rzydrożny  krzyż  klękała i p a trzy ła  w  oblicze konają­
cego Zbaw cy, jak gdyby  chciała zapy tać : „D okąd?“ Pan zaś, 
z w yciągniętem i rękom a w skazyw ał nieco w  dal! „T am !“ Zaiste, 
zaw ołała, „to jest palec B oży“, i pocieszona szła dalej. Gdy zaś 
znalazła dobrą służbę w  zacnym  chrześcijańskim  domu, to poznała 
i tu znowu palec Boży, k tó ry  jej kazał zostać. 1 w ysłużyw szy  długi 
czas, w iodła potem  szczęśliw e życie rodzinne w pobożnym  chrze­
ścijańskim zw iązku m ałżeńskim , gdzie znowu często w idziała pa­
lec Boży a jednego dnia, gdy przy  Komunji św iętej modliła się go­
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ręcej niż zw ykle, doznala głębokiego w zruszenia. „Nie w iem  co 
mi jest dzisiaj“, rzekła, „ale zdaje mi się, że to jest palec B oży“. 
Podczas tych ostatnich słów  głow a jej opadła na stół, p rzy  k tórym  
siedziała; palec Boży w ezw ał tę  dobrą duszę do nieba.

Dość długa ta  historja, ale m yślę, że nie bezpotrzebna! Gdyż 
do każdej duszy m ógłbym  się odezw ać tak, jak ten ksiądz do owej 
biednej sie ro ty : „Uw ażaj o duszo, patrz  na palec B oży“, na ten
m ądry, św ię ty  palec, k tó ry  cię pow strzym uje od błędnych dróg 
i w skazuje ci drogę do zacnego, uczciw ego życia. Gdzie jednak w i­
dzisz leu palec B oży? Słuchaj, tercjarzu , w idzisz go w  III Zakonie, 
gdzie w  niektórych ustępach św iętej regu ły  jest ci w skazaną ta  
droga chrześcijańskiej doskonałości, k tó ra  nie jest ani za w ysoką 
ani za niską, ani za ostrą, ani za śliską, zatem  ta  droga, k tó ra  jest 
całkiem  dla ciebie odpowiednią — i spełnia się potem  to, co już 
p rzy  profesji p rzyrzek łeś, że w  III Zakonie żyje się czyściej. P o ­
niew aż zaś, jak powiedziałem , III Zakon w skazuje pew ną drogę do 
cnoty, przeto  z tego w ynika, że

w  III Zakonie upada się rzadziej.

Jak  w szyscy  ludzie tak  i terc jarze  m ają swoje błędy. Lecz 
już sam a reguła  zakonna w strzym uje te rc ja rzy  od niektórych nie­
bezpiecznych rzeczy , nadto serdeczna przyjaźń z tak  w ielu cno- 
tliwem i i jednakow o m yślącem i osobami przyczynia  się znacznie 
do tego, że nie tak  łatw o w padają w  pokusy. Jak  bowiem  w  m ło­
dym  sosnow ym  lesie drzew ka jedne nad drugie jakoby na w yścigi 
rosną i o taczając się w koło zielonemi gałązkam i w zajem nie się pod­
pierają i burza ich nie m oże zgiąć ni złam ać, albo jak szlachetny 
oficer, k tó ry  nosi honorow y uniform, raczej by um arł, niżby  się 
splamił tchórzliw ym  czynem , tak  też i te rc jarz  w  chwili niebezpie­
czeństw a zastanow i się, i przypom ni sobie, że i on nosi pośw ięcony 
uniform, k tórego by  nie chciał splam ić za żadną cenę.

G dyby jednak pomimo tego upadł i zgrzeszył, to spraw dzi 
się to, że:

w  III Zakonie powstaje się prędzej z upadku,

gdyż przez przepisy  reguły , nakazujące co cz te ry  tygodnie p rzy - . 
stępyw ać do Stołu Pańskiego, uniem ożliwia się długie trw anie  w  s ta ­
nie grzechu ciężkiego. I gdy ów  chory ew angeliczny leżał 30 lat 
obok cudownej sadzaw ki a nikt się nad nim nie zlitow ał i nie do­
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pomógł mu do obm ycia się w  czasie poruszenia w ody, to tercjarz  
z pew nością znajdzie w ięcej jak jednego dobrego przyjaciela, k tó ry  
go zachęci do cnoty i do przyjęcia św iętych  Sakram entów .

S& (Ciąg dalszy nastąpi).

£•  П  I i r n ú b ^ ü r m l í n l E r ^  j
   □Żywot świętego Franciszka Solana,

æææss apostola indy an w Pern, s&tsss
I V A V I
(C iąg dalszy).

olan siedział obok Jezu ity  ks. Jan a  Sebastiana u stóp cho­
rej i modlił się. Nagle pow stał i zbliżyw szy, się do chorej 
rzek ł: „Pow iedz nam przecie, co ci zły  duch poradzić ze­
chciał; nic bowiem  niem a na świecie, czegoby się djabeł 

bardziej w stydził i obaw iał, jak to, gdy  zostanie publicznie ogło- 
szonem, co on sercu ludzkiemu chciał podszepnąć potajem nie“ . —- 
O na w yznała, a pokusa w  tej chwili um ilkła; jej dusza pozostała 
szczerem  złotem . Ś w ię ty  dbał też  w  nadzw yczajny  sposób o nią, 
jakby  była  jego w łasną  m atką. P rzez  ośm dni by ł ustaw icznie u jej 
loża. nie jadł praw ie nic, spał zaledw ie czasem  przez godzinę, klę­
cząc oparty  o łóżko. U św ięcona jego m odlitw am i i pocieszeniami, 
uzyskała  ona naw et łaski n iezw ykłe. Gdy jiiż śm ierć w yciągnęła  
sw ą kościstą praw icę po jej serce, przem ieniło się jej oblicze, gdyż, 
jak  sam a zeznała, stanął anioł przed jej duszą, k tó ry  jej zapew niał 
w ieczną szczęśliw ość.

Pigułki cierpliw ości, k tó re  sługa B oży zebrał z kw iatu pa­
syjnego, spalił na drzew ie k rzyża  w  ogniu miłości i ugniótł w e 
krw i Jezusa, daw ał on w szystk im  w iernym  do codziennego i co­
godzinnego używ ania. T ak  rzek ł on pew nego razu do B ra ta  D ydaka 
od św. B onaw entury , pełniącego zajęcie sto larza w  k lasztorze: 
„P roszę cię, drogi bracie, pam iętaj w e w szystkiem  na obecność Boga, 
tak , abyś zaw sze, gdy p rzyg ładzasz  deskę, p rzy  każdym  tw ym  
ruchu pam iętał na m ękę Jezusa C hrystusa  ofiarując mu w szystko  
za dusze czyścow e; poznasz kiedyś, ile to w a r te “. — Szczególnie 

• podaw ał często chorym  cudow ny eliksyr cierpliwości, k tórego każ­
dy  chętnie przyjm ow ał z cukrem  jego miłości. O n bowiem  p rze­
m aw iał tak  łagodnie i służył tak  starannie, że odczuw ano słodycz 
cierpliw ości w  nim i zapom inano o w szelkiej goryczy.



—  131 —

Co sługa Boży innych uczył, to w ypełn iał sam  pilnie i w y ­
trw ale . W  jego życiu w yglądało  dotąd z każdej próby ogniowej 
złoto w ierności. On zaw sze cieszył się, gdy mu coś szło nie w edług 
jego woli, gdy  w  czasie podróży brakło  mu w szystkiego, gdy pot 
lał mu się z w szystk ich  porów  a  k rew  try sk a ła  ze spuchniętych 
nóg czy posłuszeństw o kazało mu dwie godziny albo 700 mil m a­
szerow ać, nie czyniło różnicy w  jego zaw sze w esołej gotowości. 
Nikt nie słyszał go skarżącego się na jaką niedogodność i nie w i­
dział go sm utnego; ow szem  był naw et w eselszym , gdy niedogodność 
i trudności się w zm agały . —  Bezustannie szukał on dniami i nocami 
zbłąkanych ow ieczek; a  u chorych jego ofiarność nie znała już g ra ­
nic. —  G dy zm ęczony w raca ł do klasztoru, szedł jeszcze do sali 
chorych, aby braciom  usłużyć i ich pocieszyć; a naw et w  nocy klę­
czał on często na ziemi obok szaflika z w odą i p rał bieliznę cho­
rych ; w  ostatnich latach sprow adził się zupełnie do klasztoru św. 
Franciszka od Jezusa i obrał sobie celę w  oddziale chorych, aby  być 
zaw sze u sw ych ulubieńców. Jeśli u Solana ofiarna m iłość ku Bogu 
i bliźnim codziennie się w zm agała, to i gorliw ość jego w  um artw ie­
niu nie pozostaw ała  w  tyle. K orzystał z każdej okazji, aby  zm y­
słow ości sp łatać  figla. T ak  m usiał on pew nego razu udać się do 
portow ego m iasta Kalao, oddalonego o dobre dwie mile od Limy. 
Ś w ięty , aby  podróż uczynić obfitszą w  zasługi, ubrał kalepodie 
(drew niane trzew iki) i w bił w  nie gwoździe w  ten sposób, że końce 
przebijały  podeszw ę. I w śród  w esołego śpiew u psalm ów  i hym nów  
szedł on zapylonym  gościńcem, podczas gdy nogi jego b y ły  udrę­
czone końcami gwoździ, że napuchly w sku tek  zapalenia.

Lecz znów  w szystk ie  te um artw ienia, choć im e  tak  straszne 
nam się w ydają , są ułatw ione w ew nętrzną  gorliw ością i gorącem  
pragnieniem  tego rodzaju czynów ; tak  też trudne sytuacje, k tóre 
w ym agają  odwagi i w y trw a ło śc i/d a ją  się przez m yśl o woli Bożej 
i m ęskość naw et ze św iętą  radością przezw yciężyć. N aw et najbar­
dziej strom a droga do cnoty nie jest tak  straszna, jak  się w ydaje, 
gdy tylko w ia ra  i m iłość zagości w  sercu. Lecz jedną rzecz uw a­
żam  za najtrudniejszą, m ianowicie w  sw ych szczerych staraniach 
i gorliwej p racy  być dręczonym  przez zazdrość i złośliw ość ludzi 
a naw et i najbliższych przyjaciół, a przytem  nie trac ić  ani w eso­
łości ani odwagi. To nazyw am  w łaściw ą próbą złota, k tó ra  też dla­
tego nie m ija żadnego Św iętego, poniew aż Bóg Ojciec nie darow ał 
jej naw'et sw em u Synow i, gdy ten sta ł się człowiekiem . I Solan m iał 
tego dośw iadczyć.
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W ielki dar cudów i przez to w  naturalnem  następstw ie po­
w sta ły  wielki rozgłos św iętości Solana zachęciły  w ikariusza gene­
ralnego z zakonu R edem ptorzystów  do zasadzki. Udał ciężko cho­
rego i posłał ks. Andrzeja F issaguirrę  do Św iętego, by  b łagał Boga
0 jego życie. Lecz Solan odesłał posłańca z odpow iedzią: „P o ­
w iedz sw em u w ikariuszow i generalnem u, by nie kusił Boga, lecz 
by prędko w sta ł z łóżka. Pow iedz mu nadto, że kiedyś będzie on 
w  praw dziw em  niebezpieczeństw ie śm ierci i o trzym a ostatnie S a- 
kram enta, lecz że nie um rze w  tej chorobie“. T ak  łagodnie mogą 
tylko praw dziw i chrześcijanie płacić za złość. P ie rw szą  część od­
powiedzi w ypełnił rzekom o chory natychm iast z wielkim  żalem
1 w stydem ; drugiej części dożył on w Panam ie roku 1626.

Gorzej w yg lądała  inna pokusa, k tó rą  w spółzakonnik, św ia tły  
i uczony brat, zgotow ał Solanowi, aby dośw iadczyć jego świętości. 
On bowiem  m yślał: Tem u łatw o być pobożnym , skoro nikt go nie 
d ręczy  a każdy chw ali; a cierpliw ym  być także nie trudno, gdy nic 
niem iłego nie w ejdzie w  drogę. Gdy pew nego razu leżał chory  
w  łóżku a kilku braci przyszło  go odwiedzić, postanow ił, skoroby 
także Solan przyszedł, urządzić z nim próbę cierpliwości, k tó rą  ob­
m yślił przebiegle. Ledw ie w stąpił m ąż B oży do celi chorego, po­
czął ten w  tonie rozdrażnionym  i złośliw ym  i głośno, aby  dużo s ły ­
szało, m iotać przeciw  niemu całą powódź złorzeczeń, że jest błą- 
znem  i że udaje, i by  nie sądził, że ze sw ą słodką m inką złapie 
także jego, jak dotąd oszukiw ał św ia t; — niech się natychm iast za­
b iera  i nie pokazuje więcej u niego, gdyż jego fa łszyw y  w idok jest 
mu w strę tny . Tak złorzeczył jeszcze długo, gdyż Ś w ięty  w cale nie 
okazyw ał chęci odejścia, ani odpłacenia się mu pięknem za nadobne. 
Spokojnie sta ł Solan w  tym  niespodzianym  tuszu złorzeczeń, tw arz  
jego s taw ała  się coraz pogodniejsza a w reszcie zaczął się serdecznie 
śm iać i rzek ł: „Bracie, m asz słuszność, m ów isz w e w szystk iem  
p raw dę“.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Chleb sœ . Antoniego.

Na „chleb św. Antoniego“ ofiarowali:
Ze Sławikowa: Anast. Biana 5 m. — K'atarz. Tibler 3 ni. — Ma­

tylda F. 2 m. — Anna Gr. 1 m. — Fr. Leśniok 10 m. — Mar. Sob. 2 m. — 
Magd. Blana 2 m. — Marja Sobota 12 m. — Fr. Sojka 2 m. — (Ot. na 
Msze św. i na potrz. redakcji odebr. Pozdr.) ■— Z Dziergowic: P. o. za 
dusze w czyścu 1 m. — P. o. z prośbą do św. Ant. w  różn. int. 16 m. — 
P. o. z podz. i prośbą w różn. Int. o dalszą pomoc 7 m. — Za dusze 
w czyścu 2 m. (M!sze św. odębr. Pozdr.) — Of. na Msze św. z Buja­
kowa odebr. — Pewien żołnierz dzięk. N. S. P. J. za odebr. laski pro­
sząc o dalsze 2 m. — P. matka z domownymi dziqk. N. S. J. i św. Ant. 
za doznane laski prosząc o dalszą opiekę 2 rn. —- Inna matka w tej sa­
mej int. 2 m. — Inna matka w pewn. int. 1 m. — Służąca polecając św. 
opiece i opatrzn. Bosk. 1 m. — Karolina Kleinert 1 m. — Rodz. Kindler 
prósz, o zdrowie 2 m. — Rodz.. W. Spalłek prósz, o zdrowie 4 m. — 
Julja Kczuk 2 m. — Hadamik 2 m. — Rodz. Jak. Niesiony prósz, o zdro­
wie dla całej rodz. 3 m. — Rodzina Al. Zyzik prósz, o zdrowie i szczęśl. 
powrót syna z niewoli 3 m. (Serd. pozdr.) — Z Polskiej Nowej wsi: P a­
weł Jurek djięk. N. S. Jez. i św. Ant. za szczęśl. powrót z wojny 
10 m. — Na intencję pewnej osoby 5 m. — Pewna rodzina 5 m. — Jan 
i Franciszka Przyw ara dziękując N. Sercu Jez. za otrzymane zdrowie 
5 m. (Msze św. odebr. Pozdr.) —‘ Marja Lejko z Kurnicy dzięk. za odebr. 
laski i prósz, o dalszą pomoc 6 m. (Msze św. odebr. Pozdr.) — Jan 
Holleczek z Grzędzina 5 m. (Msze św. odebr.) — Siostra Klara III Zak. 
10 m. — Z Konradowa na intencję Panu Bogu wiadome 23 m. (Msze św.

• odebr. Pozdr.) — Z Kamionek z podz. N. S. Jez., Matce Boskiej, św. 
Annie, św. Elżbiecie i Wsz. Św. 2 m. — Siostra Marja z Kluczb. dzięk. 
N. S. Jez. za odebr. łaski 5 m. — Fr. Hylaszek 1 m. — Za rodziców 
i krewn. z obu stron 1 m. — W. Kula z prośbą do św. Ant. i Opatrzn. 
Bosk. I m .  — Z Mszanny: J. T. z podz. św. Ant. 20 m. — Franciszka 
F. z podz. św. Ant. 20 m. — Józefa W. z podz. św. Ant. i prośbą 11 m. — 
Julja K. z podz. św. Ant. 5 m. — Franciszka P. z prośbą do św. Ant.
0 szczęśl. powrót męża z niewoli 5 m. — L. K. z podz. św. Ant. 5 m. — 
Anna Scz. z podz. św. Ant. 5 m. — Ludwina P. z podz. św. Ant. 6 m. — 
Pewna osoba z prośbą do św. Ant. o zdrowie 5 m. — Ludwina W.
z podz. św. Ant. 2 m. ■— Franciszka P. z podz. św. Ant. 2 m. (Ofiarę na
misje 14,40 m. — i na Msze św. odebr. Serd. pozdr.) — Z Czerwionki: 
w  intencji P. Bogu wiadomej 5 m. — P. o. z prośbą do Opatrzn. B. 
5 m. — Paweł Zimmermann prósz, o uzdrowienie ócz syna 5 m. —
Pewna matka z rodziną dzięk. N. S. P. Jez. i św. Ant. za odebr. łaski
1 prosi o dalszą opiekę 2 m. — Inna matka dzięk. N. S. Jez , N. M. P. 
i św. Ant. za odebr. zdrowie i prosi o dalsze łaski 5 m. — Inna matka 
dzięk. N. S. Jez., św. Mikołajowi i św. Ant. za otrzymane łaski 2 m. —
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Pewien żołnierz dzięk. N. S. Jez. i św. Ant. za odebr. Jaski i prosi o dal­
sze 2 m. (Msze św. odebr. Pozdr.)

Wszystkim ofiarodawcom niech Pan Bóg za przyczyną św. Anto­
niego stokrotnie nagrodzi! O dalsze ofiary serdecznie prosi

Oj. Redaktor.

F =
И Publiczne podzięki.

Dziękuję serdecznie N. М. P. z Lourdes i św. Antoniemu za laskę 
przywrócenia zdrowia z pokorną prośbą o dalszą pomoc.

Siostra Klara III Zak.
Wywiązując się z danej obietnicy dziękuję publicznie św. Oj. Fran­

ciszkowi za laskę znacznego polepszenia się w mojej długoletniej cho­
robie i polecam się nadal jego św. opiece. Oby wszyscy potrzebujący 
pomocy uciekali się z prośbą do św. Oj. Franciszka!

Brat Antoni III Zak. (Za ofiarę B. z.!)
Za uleczenie w  ciężkiej chorobie i za wysłuchanie w  innych spra­

wach ważnych serdeczne składa dzięki
rodzina Brzeziny w Rozdzieniu.

Potwierdza probostwo w  Rozdzieniu.
Publiczne podzięki składam Najsł. Sercu Jezusowerflu, św. Błaże­

jowi, św. Antoniemu i Najśw. Panience Marji za odebraną pomoc w cię­
żkiej chorobie, prosząc o dalszą pomoc i polecam się wraz z rodzicami 
i siostrami Najsł. Sercu Jezusowemu.

Siostra Magdalena z rodz. z Baranowie.
Bezbożny człowiek świętokradca ukradł z kościoła naszego' pa­

rafialnego kielich od komunikowania. Obiecaliśmy św. Antoniemu pu­
bliczne podziękowanie w „Głosie św. Franciszka“, jeżeli się znajdzie ten 
kielich skradziony. I oto! złodziej chciał go sprzedać w  Wrocławiu 
w pewnym sklepie, który właśnie należał — tercjarzowi. Za jego sta­
raniem dostaliśmy kielich napowrót. Z całego serca więc publicznie dzię­
kujemy św. Antoniemu. Siostry III Zak. z Jeszony.

I

W i a H e i  z Kościoła i z M ona św. Franciszka.
j ■ ■ ■ ■ L

Z W ielkiego Dembińska. — W  niedzielę Przewodnią, czyli pierw­
szą po Wielkiejnocy obchodziła nasza parafja uroczystość świętego pa­
trona swego kościoła. Na cześć św. Jerzego wygłosił Oj. Karol z Pa- 
newnika przed nabożeństwem kazanie. Po nieszporach odbyło się zgro­
madzenie dla naszych tercjarzy. Gorącymi słowami odezwał się ojciec
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do członków licznie przybyłych. Jeżeli kiedy — tak prawił — to dziś 
są synowie i córki świętego Franciszka na czasie. W średniowieczu to 
Franciszek był podług dziwnegu snu papieża ten mąż, który dźwignął 
upadający Kościół i wzmocnił go swoim przykładem i swoją nauką. Ter- 
cjarzom przypada dziś to samo zadanie chronić, dźwigać Kościół upa­
dający w  sercach współchrześcijan, a to własnym przykładem życia 
podług św. W iary — nie będzie bowiem dobrym zakonnikiem, kto nie 
jest dobrym katolikiem i czyniąc apostolstwo nauki i napominania tych, 
którzy się znajdują na drodze upadku i przewrotu. Dalej zachęcał Ojciec 
Franciszkanin tercjarzy do większej miłości bliźniego, tak żeby każdy 
pomagał drugiemu nosić jarzmo życia dziś trudniejszego niż kiedykolwiek.

Po kazaniu przyjęło kilka osób odzież III Zakonu i złożyła pewna 
siostra śluby zakonne. Niech Bóg błogosławi III Zakonowi w  Wielkim 
Dembińsku i niech dołączy do dawnych jeszcze więcej nowych braci 
i sióstr, przedewszystkiem jednak braci.

Zembowice. — W czasach ogólnego zepsucia i okropnej bezbożno­
ści jest bardzo pocieszające każde zjawisko Bogu miłe i bliźniego bu­
dujące. Takiem zjawiskiem były dla naszej parafji rekolekcje św. od 
soboty 12-go kwietnia aż do Wielkiego Czwartku. Wiel. nasz Ks. Pro­
boszcz zaprosił w  tym celu do nas ks. misjonarza z. To w. Jezusowego, 
który nam codziennie wygłosił kilka nauk rekolecyjnych. W Wielki 
Czwartek była ostatnia nauka, potem Msza św., Te Deum i błogosła­
wieństwo papieskie. Nieomal cała parafja przystąpiła do Stołu Pańskiego 
i przez cały czas kościół był przepełniony. Serdecznie dziękujemy Wiel. 
Ks. Proboszczowi za tę miłość nam wyświadczoną.

Rozbark. — Dnia 23-go lutego b. r. zasnęła w  Panu zaopatrzona 
św. Sakramentami najmilsza Siostra nasza Marianna Janoschka. Zmarła 
była przez 18 lat gorliwą tercjarką, za co niech jej Bóg okaże łaskawe 
oblicze swoje jako pokutującym przyobiecał, bo w  prawdziwej pokucie 
swoje życie zakończyła. „Niech odpoczywa w pokoju!“

Następujący bracia i siostry III Zakonu zasnęli w  Panu:
Franciszek (Ambroży) Kalinowski z Burowca t  27 sierpnia z. r. — 

Zofja (Klara) Raczek 'z Król. Huty t  H  września z. r. — Joanna (Te­
resa) Kuczera z Kopaniny i" 26 listopada z r. — Jadwiga (Aniela) Duczek 
z Bismarkhuty Ť 12 grudnia z. r. — Marja (Elżbieta) Musioł z Lipin 
t  16 grudnia z, r. — Bronisława (Klara) Haiczur z Król. Huty t  21 grudnia
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z. r. —■ Zofja (Jadwiga) Żołna z Goíawca f  31 grudnia z. r. — Franciszka 
(Jadwiga) Pieczka z Bismarkhuty t  25 stycznia, — Anna (Jadwiga) Śli­
wińska z Lędzin t  28 stycznia. — Klara (Cecylii) Bimmler z Goduly 
t  27 stycznia. — Marja (Kunegunda) Mokry z Podlesia t  2 lutego. — 
Marja (Katarzyna) Jarosz z Mai. Dąbrówki t  5 lutego. — Marja (Klara) 
Gaida z Bismarkhuty t  12 lutego*. — Franciszek (Augustyn) Pietrek 
z Bismarkhuty t  13 lutego. — Joanna (Marta) Bochenek z Król. Huty 
f  13 lutego. — Jadwiga (Klara) Karmaińska z Goduly t  14 lutego. — 
Marya (Ludwina) Pogocki z Leszczyna f  17 lutego. — Marianna (Ka­
tarzyna) Janaszka z Bytomia t  23 lutego. — Emil (Franciszek) Kozioł 
z Król. Huty t  27 lutego. — Rozalia (Cecylia) Lukańska z Bismarkhuty 
t  3 marca. — Antonia (Weronika) Boruta z Wielkich Paniów t  14 mar­
ca. — Anna (Franciszka) Kowoll z Lipin t  Ю marca. — Zuzanna (Klara) 
Wallasch z Mikołowa t  19 marca. — Juliusz (Ludwik) Maniura z Li­
pin t  20 marca. — Anna (Jadwiga) Piecuch z Piaseczny f  27' marca. — 
Jadwiga (Agnieszka) Kubaińska z Bytomia t  29 marca. — Marja (Róża) 
Niewidok z żarzy ca f  29 marca. — Marja (Magdalena) Janikowska z Król. 
Huty t  29 marca. — Franciszka (Małgorzata) Kobyłka z Król. Huty 
t  w  kwietniu. — Klara (Cecylia) Leja z Bismarkhuty f  2 kwietnia. — 
Piotr (Franciszek) Kobierski z Panewnika f  3 kwietnia. — Karolina 
(Elżbieta) Pisulska z Król. Huty f  3 kwietnia. — Rozalia (Franciszka) 
Parczyk z Zabrza t  4 kwietnia. — Jadwiga (Brygita) Hadamik z Lipin 
f  4 kwietnia. — Marja (Małgorzata) Schewioła z Król. Huty t  6 kwiet­
nia. — Jadwiga (Zofia) Sitko z Brzęskowic Lędzin f  7 kwietnia. — 
Józefa (Franciszka) Liss z Lipin t  7 kwietnia. — Karolina (Zofja) Reder 
z Podlesia f  8 kwietnia. -— Tekla (Franciszka) Holewa z Bismarkhuty 
f  8 kwietnia. — Katarzyna (Klara) Bartoszek z Kunzendorf t  9 kwiet­
nia. — Marja (Teresa) Baranek z Katowic f  9 kwietnia. •— Agnieszka 
(Teresa) z W. Chełma t  Ю kwietnia. — Piotr (Franciszek) Pod­
górski z Król. Huty t  U kwietnia. — Józefa (Prakseda) Pikos z Bobrku 
f  14 kwietnia. — Marja (Zyta) Mazurek z Kuźnicy-Halemby t  15 kwiet­
nia. — Wiktoria (Jadwiga) Giolda z Sowitz f  15 kwietnia. — Anna 
(Katarzyna) Prassoł z Kamionki t  17 kwietnia. — Marianna (Anna) 
Macha z M. Paniów f  17 kwietnia. — Karolina (Teresa) Jagusch z Bo­
brownik t  18 kwietnia.^ — Ernestyna (Elżbieta) Regnila z Tarn. Gór 
f  24 kwietnia. — Franciszek (Ludwik) Deja z Król. Huty t  24 kwiet­
nia. — Franciszka (Marja) Żurowska z Bobrownik t  26 kwietnia. — 
Marianna (Julja) Musioł z Mysłowic. — Agnieszka Szulc z Kośmidrów 
f  12 kwietnia. — Agnieszka Jaron z Olesna f  30 marca. — Joanna Ra­
domska z Olesna t  20 grudnia z. r. — Franciszka Hylaszek z Janów 
f  27 stycznia.

Oicze nasz . . .  — Zdrowaś Marjo . . .  — Wieczny odpoczynek . ..
Niech odpoczywają w  pokoiu!


